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Kilka słów o Wilii. 

Zbliża się ku nam jedno z najmil- 
szych świąt roku, wielkie Święto Bożego 
Narodzenia; na czele jego idzie jasna, 
w szatę białą otulona, gwiazdy sypiąca 
dokoła — Noc Wigilijna. Gdzie taka gwiazda 
wpadnie, wszystko jedno, czy do chaty ni- 
skiej, czy w dworu białego Ściany, czy do 
małego pokoju w mieście — wszędzie rój 
świateł zapali i wywoła pieśń radosną : 

Bóg się rodzi... 

Nam też z pewnością gwiazdka taka 
zabłyśnie i na znak jej każdy rozłamie 
w swej rodzinie opłatek, zasiądzie do sia- 
nem zasłanego, białego stołu wigilijnego, 
a po wieczerzy z całej duszy Śpiewać bę- 
dzie przy płonącej choince cudne nasze ko- 
lendy. Ale z pewnością mało kto z nas 
wie, co właściwie znaczą i skąd pochodzą 
wszystkie te coroczne zwyczaje. 


Otóż początek ich sięga daleko, dale- 
ko aż do zamierzchłych czasów pogaństwa. 
U dawnych bowiem Słowian przypadało 
w tych samych mniej więcej dniach bardzo 
uroczyste i wielkie święto »Łady< ; było to 
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bóstwo siewów, urodzaju, żniw — a modlo- 
no się do niego cztery razy do roku, przy 
każdej zmianie pory. ŚŃwiętu takiemu to- 
warzyszyły najrozmaitsze obrzędy i zaba- 
wy, a niektóre z nich trwają dotychczas 
w: różnych okolicach. Takimi są n. p. »So- 
bótki«, rzucanie »wianków« na Wiśle w Noe 
Świętojańską i mnóstwo innych. Dotych- 
czas lud śpiewa wśród nich pieśni, nie po- 
mnąc nawet, jakie one stare i powtarza za 
każdą zwrotką niezrozumiane, a tęskne wo- 
łanie: »O Łado! Kołado!«, 


Podobne zupełnie do tych, które się 
przechowały w Noc Świętojańską, były za- 
bawy i obrzędy zimowego święta Łady. 
Początek zimy, to pora, w której wszystkie 
roboty na polu już ustały, młócka skoń- 
czona, a rolnik ma kilka dni wytchnienia 
i może sobie pozwolić na rozrywkę. Tak 
też było i w czasach pogańskich ; zimowe 
święto Łady, jako Święto radosne, dzięk- 
czynne za całoroczne błogosławieństwo, a 
zarazem błagalne o przechowanie pod śnie- 
giem ziaren na przyszły plon, dawało wiele 
sposobności do zabawy. Ustawiano więc 
w kmiecej chacie w każdym rogu izby 
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ogromne snopy żytnie i pszeniczne, obwie- 
szano je różnym dojrzałym owocem, na 
stół, sianem zasłany i nakryty obrusem, 
kładziono białe kołacze i miód sytny lał 
się strugami. Korzystając z wolnej pory 
poczynano wesoło się bawić; wędrowali 
więc ludzie od jednej chaty do drugiej, od- 
ległej nieraz o kilka mil, ze śpiewem, tań- 
cem, muzyką, w różnych przebraniach ; 
można było widzieć i wilki, postrach sie- 
jące i ogromne misie-niedźwiedzie, na miód 
łase i bociany z długimi dzióbami i inne 
dziwy, a potwory; wszystko to z brzękiem 
waliło do chaty, na Ścieżaj otwartej. Na- 
przeciw wychodził gospodarz z chlebem 
białym i po przełamaniu go uroczystem 
z gośćmi, zapraszał całą gromadę do 
wnętrza. Dopieroż zaczynały się gadki i 
pieśni rzewne lub wesołe, wróżby i przy 
powieści, a każda kończyła się wezwaniem 
świętego bóstwa: o Łado! Kołado! 

Nie trudno się w tem wszystkiem do- 
patrzyć podobieństwa, a nawet ścisłego 
związku z naszymi teraźniejszymi obycza- 
jami. Wszak nasze »kolendye, to nie inne- 
go tylko owe prastare pieśni o »Koładzie«, 
a chodzenie z gwiazdą — to owe pogańskie 
wędrówki w przebraniach od chaty do chaty. 

Możnaby się zapytać, jakim sposobem 
te właśnie obrzędy za przykładem tylu 
innych nie zginęły, ale rozpowszechniły się 
na cały polski naród i zachowują się do- 
tychczas zarówno w dworach, miastach i le- 
piankach ? Jest to zasługa Kościoła chrze- 
Ścijańskiego. Gdzie bowiem dotarli jego 
misyonarze, nie usiłowali tam odrazu nisz- 
czyć starych wierzeń pogańskich, ale ow- 
szem na nich budować nowe; zostawiali 
oni ludom ich ukochane formy obrzędowe, 
a tylko treść im nową zwolna podsuwając. 
Tak też stało się ze świętem Kołady. Po- 
nieważ w tym samym czasie przypadała 
największa uroczystość chrześcijańska — 
Narodziny Zbawiciela — więc zwią/ano ją 
ze starą, pogańską. Święte snopy zbóż 
z owocami zostawiono, jako dary dla Nowo- 
narodzonego, siano pod, obrusem stało się 
symbolem tego sianka, na którem spoczy- 
wało Boskie Dzieciątko, a pieśni pogańskie 
zastąpiono nowemi, wielbiącemi Boga praw- 
dziwego. W niektórych nawet, jakby na 
przypomnienie ich pochodzenia, dochował 
się okrzyk: 

Hej, kolenda! kolenda ! 

Tak można sobie wytłomaczyć te je- 
dyne, nigdzie indziej poza polską ziemią 
niespotykane zwyczaje i tylko w jej gra- 
nicach rozlegające się te dziwnie serdeczne, 


takie wyłącznie nasze, a tak liczne śpiewki 
o Bożem Narodzeniu. 

Pozostaje do omówienia jeszcze jedna, 
najpiękniejsza może i znowu nasza jedynie 
tradycya dzielenia się opłatkiem. Dawni 
przodkowie nasi, pogańscy Słowianie, zna- 
ni byli wśród sąsiadów ze swej gościnności, 
żeby tylko wspomnieć Piasta i Rzepichę. 
lstniał u nich zwyczaj, że gdy ktokolwiek 
zbliżał się do kmiecej zagrody, a prosił 
o gościnę, zaraz wychodził przeciw niemu 
gospodarz z najpiękniejszym chlebem i ze 
słowami: »Gość w domu, Bog w domus«, 
łamał z nim kęs owego chleba. Był to znak 
zupełnego zaufania nieznajomemu, a zara- 
zem wzięcia go w swoim domu pod opie- 
kę. Zwyczaj ten trwał po dworach i dwor- 
kach szlacheckich długi czas w Polsce już 
chrześcijańskiej, a w zmienionej formie za- © 
chował się do wieków nowszych przy stole 
Wigilijnym. 

Na zmianę tę wpłynął znów Kościół. 
Mianowicie w samych jego początkach 
w epoce prześladowań, schodzili się pierwsi 
chrześcijanie pokryjomu w katakumbach 
na uroczystości ; brali w nich udział wszyscy 
wspólnie — bogaci z ubogimi, patrycyusze 
z najlichszymi niewolnikami. Każdą uro- 
czystość poprzedzała t. zw. »uczta miłości «, 
agape, którą zamożniejsi ugaszczali bieda- 
ków i jedli z nimi przy jednym stole, 
w ciągu tej uczty łamano między sobą 
chleb i pito wino, na pamiątkę tego, co 
czynił Chrystus ze swymi uczniami. Później 
jednak, gdy chrześcijaństwo obejmowało 
coraz szersze kręgi, znikł ten piękny oby- 
czaj i dopiero w Polsce, natrafiwszy na 
t'k zbliżony — odżył, zlał się z nim w jedno 
i pod formą opłatka wigilijnego przeszedł 
a. do dzisiaj. 

Rozpowszechniona tak bardzo »choinka« 
nie jest pochodzenia polskiego; wprowa- 
dziło ją do nas zetknięcie się bliższe z Niem- 
cami wskutek rozbiorów ; najpierw zawitała 
pod zabór pruski, a stamtąd rozeszła się 
po całej Polsce i rozgościła, jak u siebie. 
Że jednak przyjęła nieco odmienną postać, 
bo prócz Świecideł dźwiga na sobie owoce 
i łakocie na wzór dawnych snopów i już 
przeszło sto lat u nas żyje, niema potrze- 
by jej wykorzeniać. 

Widzimy więc, że cała, tak przez nas 
ukochana uroczystość, opiera się na pod- 
stawach starszych, niż chrześcijaństwo 
w Polsce, tak starych, jak starym jest sam 
nasz naród, który potrafił nie stracić swych 
przedhistorycznych tradycyi, tylko je w no- 
we, bardziej promienne ubrał szaty. Ob- 
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chodzimy tę wielką rocznicę tak, jak ojce 
ją obchodzili od Piasta, Chrobrego, za Ja- 
giełły, Żółkiewskich, Kościuszków aż po 
nasze czasy; może mniej śŚwiętnie, ale 
z równem ukochaniem i równie po całej, 
jak szeroka i nierozdzielna, Polsce. 

W ten uroczysty Wieczór wigilijny 
czuć powinniśmy silnie, że jednym jesteśmy, 
starym i wielkim narodem, którego każdy 
członek wśród swoich czy obcych, wdomu 
czy okopach, wolny, czy więziony jedno 
z wszystkimi Śpiewa: 

Pokój ludziom dobrej woli! 
A. Prze. 


Filomaci i filareci. 


Każdy odruch narodowy ma w dzie- 
jach kultury polskiej wzór wypróbowany, 
pewny. Kto chce, na jakiejkolwiek znajdzie 
się placówce, szczerze i prawdziwie poświęcić 
się narodowi znajdzie wskazówki i przy- 
kłady z życia naszych poprzedników. 

Sporą ilość chwil naszego życia za- 
garnęło kupienie się w towarzystwach taj- 
nych i jawnych, zwłaszcza przez wiek cały 
martyrologii polskiej. Wszelkie zaś zrze- 
szenia to nietylko zachcianki i wyłamywa- 
nie się z pod obowiązujących norm — ale 
konieczna potrzeba duszy pokoleń, tkwi- 
cych w niewoli. Tam bowiem szukali zrze- 
szeni sił do wytrwania, tam często uczyli 
się polskiego języka, polskiej myśli — tam 
pielęgnowali polskiego ducha. I ciągnie się 
bez przerwy cały szereg towarzystw tak 
starych jak i młodych, trwa i trwać będzie, 
dopóki nie nastanie ogólna zmiana grun- 
towna życia polskiego. Ale ten nieprzerwa- 
ny ciąg zrzeszenia się polskiego ma jeden 
rys znamienny — to szlachetność je- 
go celów. Żadne zbratanie się nie po- 
trafi utrzymać się w Polsce, jeżeli obier::e 
sobie za cel rzeczy niegodne, małostkowe, 
a choćby tylko obojętne. 

Początek stowarzyszeń sięga początku 
odmiennego życia Polski po rozbiorach. 
Od tej chwili samorzutnie powstają one, 
działają, a ginąc nie giną — przemieniają 
tylko formę, przybierają inną nazwę, ale 
trwają, bo są konieczną potrzebą duszy. 

Na czele tych nie chronologicznie, ale 
co do siły oddziaływania i wpływów, stoją 
filomaci i filareci ; w rocznicę ich powsta- 
nia należałoby sobie przypomnieć, jakie 
były ich cele, aby porównać, czy cele 
naszego działania nie odbiegły zbyt od za- 
sad Zanów i Jeżowskich, Czeczotów i Mie- 
kiewiczów. 


1. października 1817 zawiązują słu- 
chacze uniwersytetu wileńskiego towarzystwo 
filomatów. Podwaliny kładzie ich sześciu, 
oto ich nazwiska: Zan, Jeżowski, Malew- 
ski, Czeczot, Pietraszkiewicz i Mickiewicz. 
Zawiązują to zrzeszenie wśród innych istnie- 
jących stowarzyszeń, choćby wymienić tylko 
»szubrawcówe, »wolnomularzy«. Czego ci 
ludzie chcieli * Nie przystąpili do będących 
już związków, lecz zakładają nowe wi- 
docznie więc musiały cele ich różnić się 
nieco od siebie. Różnica ta polegała na 
tem, że tamci wyszydzali wszelkie zdrożne 
nawyknienia, biorąc to sobie za cel — filo- 
maci zajmują stanowisko inne — nie wy- 
szydzać, nie reformować, ale zacząć re- 
formę od siebie samych. 

To zagadnienie wywyższyło filomatów 
od innych istniejących zrzeszeń, dało im 
trwałe podstawy powodzenia. I to jest 
pierwszy punkt, cechujący. młodzież, sku- 
pioną pod kierownictwem Zana. 

Na czem polegała ta reforma samego 
siebie? Pierwszym warunkiem  filomaty 
(miłośnika nauki) jest uczyć się; tego prze- 
strzegają nasi zrzeszeni i pomagają sobie 
wzajemnie, bądź to przez zachętę, bądź też 
przez pomoc w tej dziedzinie. Obok tego 
przygotowuje się brać filomacka do po- 
prawy młodzieży, głównie przez szerzenie 
oświaty i braterstwa ; zanim jednak zaczną 
działać czynnie, wyrabiają w sobie ostoję 
ducha narodowego. Uczą się i wprawiają 
w podporządkowaniu dobra swego rze- 
czom narodowym, rozróżniają i wy- 
żej cenią wartość cnoty od od- 
znaczeń i zaszczytów. To program 
ich pracy wewnętrznej Scisłe przestrze- 
ganie tego programu odzwierciedla się i 
zewnętrznie. Do tak szlachetnych zasad do- 
biera się bardzo ostrożnie współpracowni- 
ków, nie na ilości bowiem polega całość 
towarzystwa, ale na jakości członków. 
To stanowiło bardzo ważną cechą filomatów, 
którzy przez pierwsze dwa lata swego 
istnienia przyjmują do swego grona za- 
ledwie ośmiu 'nowych kolegów. 

*Po trzech latach istnienia i wypróbo- 
wania swych zasad rozszerzają hlomaci swój 
zakres na szerszy ogół młodzieży. Dopiero 
bowiem w r 1820 zawiązuje się Związek 
Promienistych, którego celem było rozcią- 
ganie pieczy filematów nad młedzieżą 
Pierwsze próby musiały okazać się bardzo 
dobremi tak dla filomatów, jak i na ogół mło- 
dzieży, gdyż filomaci zawiązują śŚciślejszy 
związek filaretów, promieniści zaś musieli od- 
różniać się od młodzieży nie zrzeszonej, skoro 
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generalny gubernator wyraził swoje niezado- 
wolenie i zmusił rektora do rozwiązania 
towarzystwa. Promieniści przestają istnieć, 
ale zasada wciela się w nowe odruchowo 
powstałe na miejsce dawnego »Towarzystwo 
wspierania niedostatecznych uczniów uni- 
wersytetu w Wilnie«, którego ster obejmują 
znów filomaci i filareci, jako nie ujawnieni. 

Dalszy los ich uledz musiał zmianie. 
W r. bowiem 1828 odkryła policya rosyj- 
ska ich istnienie i chociaż nie odszukali 
Śledzący żadnej winy ponad »szerzenie nie- 
rozumnej narodowości polskiej« spotyka 
członków filomackich kara — więzienia i wy- 
gnanie. 

Związek przestał istnieć formalnie, ale 
o to i filomatom samym nie chodziło, bo 
forma ich życia nie była treścią, zasada 
jednak tak szczytnie zaszczepiona w serca 
młodzi wileńskiej przeszła na pokolenia 
późniejsze i do dziś stanowi podstawę sto- 
warzyszeń młodzieży polskiej na całym ob- 
szarze Rzeczypospolitej, gdyż jak filomaci 
rozprószeni zostali po całym obszarze Rosyi, 
ba, nawet Europy, tak też rozsiane zostały 
ich myśli w szlachetnych duszach polskich. 

W rocznicę lubimy robić ze sobą po- 
rachunki, zostawmy więc cele i charakter 
naszych towarzystw i nastrójmy struny na 
filomatów sposób, bo nie wszędzie prze- 
jęliśmy się ich zasadą — nie zawsze ro- 
zumiejąc, że o treść tylko, o duszę prawą 
chodziło Filomatom. M. Wolańczyk. 


JE 


Piętnaście prawider Tomasza Zana °. 


I. Każdego poranku zaraz po ocknie- 
niu ze snu powiedz do siebie : młody jestem, 
mam więc jeszcze porę do nabycia nauki, 
cnoty, do zabawy, a stąd do zapewnienia 
sobie szczęścia. Ale czas szybko i bez po- 
wrotu ubiega, nuż tedy co prędzej na to 
wszystko dobro moje pracować. 

II. Chcesz posiadać naukę? popra- 
cuj naprzód nad odkryciem two- 


1) Przepisy powyższe, będące niejako 
legalnem sformułowaniem etyczno -narodo- 
wych celów różnych tego rodzaju stowarzy- 
szeń, zostały napisane przez Tomasza Zana 
dla związku »Przyjaciół pożytccznej zabawy« 
na majówce odbytej 17 maja 1820 r. w oko- 
licach Wilna, w celu zatwierdzenia ich przez 
władze uniwersyteckie; co też nastąpiło w 5 
dni potem, bez żadnej opozycyi ze strony 
rektora S. Malewskiego. 

Nie wiemy, czy istniały jakieś inne ta- 
jemne dodatki do tych prawideł. 


ich niewiadomości. Gdy zaś poznasz, 
czego i jak wiele nie umiesz, czego i jak 
chcialbyś się nauczyć i czego nieuchronnie 
do twojej nauki potrzebujesz, natenczas 
bądź przekonany, że uczyniłeś pierwszy, 
lecz wielki krok na drodze doskonalenia 
twojego umysłu. 

III. Staraj się nabywać wiadomości 
z gruntownością stosowną do sił twoich i 
powołania. W tym zamiarze ułóż sobie plan 
doskonalenia się twojego, abyś 
wiedział, gdzie jest początek, gdzie środek, 
gdzie granice twojej nauki. Bez takiego 
planu nie nadasz pracy twojej porządku, 
tak nieuchronnie w całem życiu potrzebne- 
go, bez porządku nie nabędziesz w nauce 
gruntowności, a bez tej bądź przeko- 
nany, że nauka twoja stać się może szko- 
dliwą. 

IV. Nie nazywaj nauką wiadomości 
usłyszanych z ust obcych albo wyczytanych 
z książki, lecz staraj się nadto, sam nad 
wszystkiem co widzisz, słyszysz, 
pojmujesz ciekawie i rozumnie 
zastanowić się i myśleć, aby naby- 
te wiadomości przerabiały się w istotny 
pożytek i własność twego umysłu: podo- 
bnie jak pokarm użyty i przetrawiony za- 
mienia słę w posiłek, krew we właściwe 
części twojego ciała. 

V. Nie uwielbiaj rodzaju two- 
jej nauki lub powołania nad 
inne rodzaje powołania i nauki, 
ponieważ każda, w sobie uważana, jest 
użyteczną , potrzebną i godną człowieka. 
Uprzedzenie takowe, jako mające. źródło 
w miłości własnej, może łatwo wprowadzić 
w dumę, w przesąd, w zagorzałość, a na- 
stępnie w fanatyzm, którego skutki mogą 
być straszne. 

VI. Im skromniejszym coraz będziesz 
się stawał w twoich rozmowach, zdaniach, 
opiniach, tem większego coraz postępu 
w doskonaleniu się twojem będziesz miał 
dowody. Jeśliby zaś w jakiej twojej spra- 
wie przebiła się pycha lub wysokie o so- 
bie rozumienie, natenczas uderz się w piersi 
i zawołaj: zgubiony jestem. Bież co rychlej 
do umiarkowańszego od siebie, użyj jego 
rady, albo innych sposobów do odkrycia 
twoich niedoskonałości. 

VII. Chcesz być enotliwym * Zapa- 
truj się na sprawy wielkich cno- 
tami ludzi, ażebyś usposobił się czuć 
szlachetnie. Gdy zaś uczujesz przywiązanie 
do ziemi ojczystej, skłonność do przy- 
jaźni z towarzyszami swego wieku i powo- 
łania, miłość bliźniego i troskliwość o sa- 


7185752 


mego siebie, natenczas możesz być prze- 
świadczony, że uczyniłeś pierwszy, ale 
wielki krok na drodze doskonalenia twego 
serca. 

VIII. Przywiązanie do ziemi ojczystej 
zależy na tem, ażebyś życzył dobrze 
ziomkom każdej klasy i całemu na- 
rodowi w ogólności, ażebyś zachowywał 
zbawienne ojców obyczaje, kochał mowę 
rodowitą i jej się uczył, rozpamiętywał 
cnoty i dzieła przodków, i stosownie do 
sił twoich i powołania starał się naśla- 
dować. 

IX. Słodkich owoców przyjaźni z twoi- 
mi towarzyszami możesz być pewny, jeżeli 
stłumisz w sobie. do szczętu samolubstwo 
i zazdrość, jeżeli będziesz szacować chwa- 
lebne postępki towarzyszów, będziesz szcze- 
ry i otwarty, będziesz słuchał bez ża- 
dnej urazy nagany wad swoich, 
i z pociechą przyjmował rady i przestrogi. 

X. Miłości bliźniego pokażesz dowody, 
jeżeli będziesz umiał litować się nad cier- 
pieniem drugich, bez względu na na- 
ród, stan, przekonania, wiek i 
płeć cierpiącego współczłowieka. 

XI. Troskliwość o samego siebie za- 
kładaj na tem, ażebyś wszelkiemi siłami 
doskonalił umysł i serce, tudzież utrzymy- 
wał czerstwość i zdrowie, chroniąc się 
stale gnuśności i rozpusty. 


XII. Im łagodniejszym będziesz, 


się stawał i prostszym w pożyciu z drugi- 
mi, tem większego postępu w moralności 
będziesz miał dowody. Jeżeli kto naruszy 
twoją łagodność, bądź spokojny ; jeżeli cię 
dotknie i obrazi, przebacz mu; jeśli na- 
trętnik dalej się uniesie, ulituj się nad jego 
nierozsądkiem, i proś go, ażeby cię wy- 
zwolił ze swojej napaści ; jeżeli i tym spo- 
sobem nie ustanie w złośliwości przebacz 
mu jeszcze i proś go jeszcze i nie uży- 
waj gwałtownego odporu, chyba 
w przypadku niebezpieczeństwa. 

XIII. Nie nazywaj próżnowa- 
nia zabawą, bo są różne od siebie i 
wcale przeciwnych skutków. Zabawa zale- 
ży jedynie na krzepieniu sił ciała i rozwe- 
seleniu umysłu strudzonego nauką. 

XIV. Chcesz być szczęśllwym* Nie 
obieraj stanu, aż póki nie dopeł- 
nisz każdego choć w części z po- 
danych tu prawideł, te albowiem wy- 
jaśnią ci dokładnie twoją skłonność i prze- 
znaczenie. A jeśliś obrał już powołanie, 
staraj się według sił twoich, wyłożonym tu 
sposobem poświęcać się nauce, cnocie, za: 
bawie. 


Skaus nr. 23 i 24, 


XV. Każdego wieczora, biorąc się do 
spoczynku, rozważ piętnaście tych prawi- 
deł, zdając ściśle przed sobą sa- 
mym sprawę z tego dobra, któregoś 
w ciągu dnia dostąpił albo z zawad, któ- 
rycheś doświadczył: ażebyś wiedział jak 
nazajutrz masz podobnych zawad uniknąć 
i być większego dobra bardziej pewnym. 


Chcę wierzyć”. 


Precz, precz odemnie wszelkie zwątpienia ! 
Chcę wierzyć, że ten ziemski świat 
Nie same tylko daje cierpienia — 
Że każdy człowiek to mój brat!... 


Chcę wierzyć w prawdę, jako siłę, 
Chcę w ludzki wielki wierzyć czyn 
I za nim złożą mnie w mogiłę — 
Chcę się uiścić z ojców win... 


Chcę, bym nie upadł w życia szale, 
Chcę obowiązek spełnić swój, 

Chcę szczęście znaleść w ideale — 
Co mi zapełni żywot mój!... 


Chcę Polsce siły swe poświęcić, 
Ukochać sercem szczerze lud, 
Gdy już wolności słońce płonie... 
Kiedy się wielki spełnia cud!... 
Armia czynna, 31. XII. 1916. 
Józef St. Stacherski. 


P< 


Przemysł I handel w iiżynch skaytowych. 


(Referat, wygłoszony na zjeździe żeńskich 
drużyn skautowych we Lwowie d.2. XI.1917). 

Przemysł i handel podnosi ekonomi- 
cznie kraj, a temsamem stwarza lepszy byt 
narodu. Wiemy wszyscy, że u nas prze- 
mysł i handel nigdy nie sięgnął tych wy- 
żyn, do jakich doszedł on u innych naro- 
dów, jak również, że nie dzierżył go sam 
naród w ręku, lecz żywioł obey w naro- 
dzie, wrośnięty weń jak jemioła. Ażeby 
dojść do odrodzenia ekonomicznego nasze- 
go kraju, aby polepszyć byt nasz, musi- 
my ubezwładnić wśród nas ter żywioł obcy, 
uniezależnić się od niego, wyrwać mu z rąk 
przemysł i handel. Dokonać tego można 


dzieży«, organu Naczelnictwa Harcerstwa 
w Kijowie. 


a 
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tylko pracą od podstaw, kształcąc młode 
pokolenie w tym kierunku. 

Drużyny skautowe mają w tej pracy 
wielkie zadanie do spełnienia, gdyż celem 
ich jest wszechstronne kszałcenie młodzie- 
ży, wskazywanie jej z czem i jak iść w ży- 
cie. »Trud i praca człowieka wzbogaca « 
mówi przysłowie, a wzbogaca go pod wie- 
loma względami, przynosi nietylko korzyści 
materyalne, lecz i moralne, wzbogaca ducha, 
daje możność poznania życia Świata, przy- 
nosi zadowolenie tem większe, im ściślej i 
i solidniej pracę tę wykonujemy, im cięższe 
trudy pokonujemy. Zasady takie powinny 
ożywiać serca młodzieży skautowej, która 
powinna poznać doniosłą wartość i znacze- 
nie pracy. 

Jak już wspominałam, drużyny mają 
na celu wszechstronne kształcenie młodzie- 
ży, a więc powinny oprócz pracy ideowej 
zaznajamiać młodzież z praktycznemi stro- 
nami życia, wprowadzając n p. przemysł 
i handel do siebie, choćby w małym tylko 
zakresie. Chcąc młodzież zapoznać z prze- 
mysłem należałoby urządzać kursa prze- 
mysłowe n. p guzikarstwo, szycie, koszy- 
karstwo, kwiaciarstwo, wyrób zabawek, pi- 
sanek, fotografie, malowanie, introligator - 
stwo, zakładanie ogrodów warzywnych i 
kwiatowych, dalej drobne robótki ręczne 
jak koronkarstwo, kilimki itd. 

Już dziś czuje się wszędzie brak rąk 
do pracy, a tem bardziej po wojnie, kiedy 
zabłyśnie nam lepsza przyszłość, okaże się 
w zburzonym i pożogą wojenną Zniszczo- 
nym kraju wielkie zapotrzebowanie sił fa- 
chowych w każdym rodzaju przemysłu i 
handlu. Otóż zadaniem skautingu jest przy- 
gotować już dziś te siły, by pospieszyć 
w stosownej chwili z pomocą społeczeństwu. 
Szerokie połe pracy otworzyło się dziś 
dla kobiet, one też muszą pracować nad 
sobą, przygotować się, zrozumieć swe za- 
danie w dobie obecnej, bo na nie spada 
obowiązek zastąpienia w większej części 
sił męskich. Nie powinniśmy obawiać się, 
by kobieta nie podołała swemu zadaniu, 
dzisiejsze stosunki wojenne dały nam wiele 
dowodów, że kobieta na równi z mężczy- 
zną w każdym niemal kierunku pracować 
może i potrafi 

Mówiąc o tych gałęziach przemysłu i 
handlu, które nadają się do wprowadzenia 
do drużyn skautowych, a które wymieni- 
łam powyżej, muszę w kilku słowach opo- 
wiedzieć, które z nich znalazły już zasto- 
wanie u nas i jakie przynoszą korzyści. 
Przed wojną, kiedy dostawa potrzebnych 


dochody drużynie. 


materyałów była łatwą, rozpoczęłyśmy kurs 
koszykarski, prowadzony przez jedną ze 
starszych skautek ; tu uczyły się dziewczęta 
wyplatania z łyka koszyczków ozdobnych, 
pantofli, kasetek, zaś z wiór kapeluszy. 
Dobrze wykonane przedmioty oddawałyśmy 
na rozsprzedaż do polskich sklepów, a 
skautki pracujące otrzymywały skromną 
zapłatę za robotę. Bardzo popłatnem i 
wdzięcznem zajęciem dla młodzieży skauto- 
wej był wyrób kart pocztowych z rysowa- 
nymi lub z barwnych sznureczków nakle- 
janymi węzłami skautowymi, z pieśniami 
skautowemi i nutami do tychże. W czasie, 
gdy nici były do nabycia po cenach możli- 
wych, robiłyśmy guziczki, które również 
znalazły wielki popyt i przynosiły ładne 
Inwazya jednak prze- 
rwała tę pracę, zaś po ustąpieniu tejże na 
nowo zawrzała robota wśród młodzieży 
skautowej tutejszej — rozpoczęłyśmy kurs 
nauki kwieciarstwa, której to udzielały pa- 
nie z komitetu skautowego. Skautki, na- 
uczywszy się kilku rodzajów kwiatów i roz- 
sprzedając je zwłaszcza przed świętami 
wielkanocnemi, wielkimi dość przychodami 
poczęły zasilać kasę drużyny. Czysty zysk 
po rozsprzedaniu kwiatów przyniósł nam, 
po opłaceniu roboty skautkom około 100 K. 
Równocześnie w okresie wielkanocnym wy- 
konuje drużyna pisanki, malowane farba- 
mi olejnemi, temperami, lub też oklejane 
barwnemi materyami. Pisanki takie mają 
tutaj wielki pokup, szczególnie w teraźniej- 
szych czasach, gdy farbowanie jaj jest 
wzbronione. W roku 1916 wykonały skautki 
300 pisanek dla Legionów, prócz tego na 
sprzedaż 200, a z tych było dochodu około 
60 K. Wr. 1917 rozprzedała drużyna około 
380 szt. pisanek z zyskiem 100 K. Gdy 
warunki się zmienią, wskazanem byłoby 
wrócić do wykonywania pisanek o moty- 
wach ludowych. 

W okresie letnim zajmuje się druży: 
na ogrodnictwem. Tego roku uprawiono 
własnemi siłami 15 grządek, które po opła- 
ceniu wydatków przyniosły od 80—100 K. 
dochodu. Prowadzenie ogrodów przez skautki 
jest wskazanem z wielu powodów, przynosi 
korzyści materyalne, daje młodzieży spo- 
sobność przebywania na świeżem powietrzu 
i możność pracy fizycznej, uczy poznawać 
i uprawiać rośliny, budzi zamiłowanie do 
przyrody. Ze względu na wyrabianie sma- 
ku estetycznego u młodzieży byłoby wska- 
zanem zakładanie obok ogrodów warzyw- 
nych ogródków kwiatowych. 

Skautki, posiadające zdolności malar- 
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skie, mogą wykonywać drobne malowane 
przedmioty jak wkładki do książek, orły 
na materyi (jako obrazy), widoczki, kasetki. 
U nas już wprowadziłyśmy tę gałęź prze- 
mysłu, lecz na razie nie jest jeszcze dość 
rozwinięta. 

W projekcie drużyny naszej jest urzą- 
dzić w jak najkrótszym czasie kurs prze- 
rabiania i naprawiania starych rzeczy, szy- 
cia czapek, kapeluszy, pantofli. 

Bardzo przyjemną i popłatną robotą 
jest zabawkarstwo, nadające się do wpro- 
wadzenia w drużyny żeńskie. Ta gałęź 
przemysłu mało jest znaną i rozpowszech- 
nioną, dobrze byłoby, gdyby drużyny więk- 
szych miast pomyślały o tem, tworzyły 
kursa zabawkarskie i przygotowywały siły 
fachowe. 
na przeszkodzie brak kierowników dla ta- 
kich kursów. Odpowiedniem też zajęciem 
nie obciążającem młodych sił dziewczęcych 
byłaby oprawa książek, fotografia. 

Drużyny skautowe powinny urządzać 
podobne kursa, stosownie do miejscowych 
warunków, a powinny urządzać równo- 
cześnie dwa lub trzy, aby dziewczęta mogły 
dowolnie do swych zdolności i zamiłowania 
dobierać sobie odpowiedniejsze działy. 
Każda ze skautek może tylko jeden dział 
obrać, a dopiero po wyszkoleniu dokładnem 
w jednym, ćwiczyć drugi. Baczną uwagę 
trzeba zwracać na to, aby dziewczęta obo- 
wiązkowo i dokładnie spełniały raz rozpo- 
czętą pracę. 

Wykwitem przemysłu jest handel. 
Przedmioty, wykonane w drużynach, mu- 
szą znaleść zbyt. W tym celu powinny być 
zakładane sklepy i kramy skautowe, gdzie- 
by młodzież na praktycznych przykładach 
zapoznawała się z handlem. 

Owocem pracy skautowej drużyn stryj- 
skich jest sklep skautowy, prowadzony od 
roku we własnym lokalu i o własnych si- 
łach. 

Początkowo był to mały kramik, miesz- 
czący się w jednej szafie, posiadający to- 
waru za 100 K. Gdy starsi okazali zainte- 
resowanie się sklepem, gdy uzyskaliśmy 
pomoc i poparcie z ich strony, wtedy nie 
chcąc czynić konkurencyi sklepowi druży- 
ny męskiej, przystąpiłyśmy z nim do spółki. 

Po długich naradach, z udziałami po 
300 K. utworzyły obie drużyny wspólny 
sklep skautowy. Wkrótce uzyskał on od 
jednego z przyjaciół skautingu bezintere- 
sowną pożyczkę w kwocie 500 K. 

Z prośbami o wskazówki i rady, jako- 
też o zasiłanie sklepu towarami udają się 


W miastach małych stoi zawsze. 


drużyny przedewszystkiem do swoich — 
jednak często tam nie znachodzą zadość- 
uczynienia i zmuszone są zwracać się do 
firm obcych. Sklep nasz jako młodaa nie- 
znana firma ma wiele przeszkód i trudności 
do zwalczenia, jednak po skautowemu ra- 
dzą sobie jego młodzi kierownicy. Lecz nie 
tu koniec kłopotom i trudnościom. Z po- 
czątkiem roku szkolnego trzeba było po- 
myśleć o zakupnie większej ilości towaru, 
stan zaś kasy po wakacyach okazał się 
dość małym, więc o czynieniu większych 
zakupów bez oglądania się na czyjąś pomoce 
pieniężną mowy być nie mogło. 

Drużyny obie zasięgły rady Patronatu 
skautowego, co czynić mają i gdzie zwró- 
cić się. Na to Patronat skautowy, po do- 
kładnem szkontrum sklepu, które dodatnio 
zaświadczyło o pracy młodzieży skautowej, 
odpowiedział pożyczką 30/, w kwocie 1350 K. 
Z chwilą otrzymania tejże zawrzało wśród 
skautowej młodzi, rzuciła się ona na wszystkie 
strony za zakupnem towaru. Po dwu tygo- 
dniach kram skautowy przybrał charakter 
sklepu. Obecny majątek sklepu, założone- 
go z 600 K. doszedł po roku gospodarki 
do 3000 K. 

Młodzież patrząc na tak obfity plon 
swej pracy, nie zniechęca się, lecz podwaja 
swą gorliwość, ucząc się zarazem samo- 
dzielności życiowej, nabierając zdolności do 
inicyatywy, do urządzania życia. Koniecz- 
nem jest wspomnieć, jak wygląda u nas 
wewnętrzny ustrój sklepu, gdyż wszystko 
niemal, cośmy u siebie zaprowadzili, opie- 
ra się na podstawie własnych doświadczeń. 
Sklepem opiekuje się zarząd, złożony z ka- 
syerki, gospodarza, ich zastępców, komen- 
dantki i drużynowych. Codziennie sprze- 
dażą towarów zajmują się skautki i skauci, 
którzy mają wyznaczone dyżury. Przestrze : 
ga się też w sklepie karności, punktual- 
ności, porządku, pamiętając o tem, że to 
sklep skautowy, wygląd więc jego musi od- 
powiadać nazwie. Sprzedaż codzienna trwa 
od godz. 8 rano do 7 wieczór, z wyjątkiem 
jednogodzinnej przerwy obiadowej. Co dwa 
miesiące komisya specyalna urządza skon- 
trum sklepu, zaś zbiórki zarządu odbywają 
się przygodnie. 

Korzystniejszem byłoby dla młodzieży 
w miejsce takich sklepów zakładanie spółek 
kooperatywnych, bo one poza względami 
materyalnymi mają wyższe cele moralne, 
uczą bowiem intenzywnej pracy w imię 
dobra ogólnego, wdrażają młodzież do so- 
lidarnego działania, przysparzają zarazem 
korzyści poszczególnym członkom, czego 
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w sklepach zwyczajnych niema. Zamiarem 
naszym jest w najkrótszym czasie stwo- 
rzyć w naszym sklepie kooperatywę i dać 
tem możność czerpania zysków ze sklepu 
nietylko właścicielom tegoż, lecz i człon- 
kom kupującym. 

Zakładając sklepy kooperatywne przy- 
czyniamy siędo wyrwania handlu z rąk ob- 
cych, wyzyskiwaczy, uprzystępniamy go szer- 
szym warstwom społecznym, przez co zyski 
przejdą na całe masy ludzi stowarzyszo- 
nych. 

Wszystko jednak wymaga pracy wiel- 
kiej i trudnej. Gdy chcemy wprowadzić 
nowe pokolenie na drogę ekonomicznego do- 
brobytu, musimy pracować intenzywnie z ca- 
łem oddaniem się. Miłość Ojczyzny i silna 
wola powinny pomagać w dążeniu do celu, 
a spocząć dotąd nam nie wolno, póki choć 
jedna placówka w ręku obcem spoczywa. 

Stryj, 14. X. 1917. 

(W czasie obrad nad referatem uchwa- 
lono wnioski: 1. Dhny Csesnakównej, ażeby 
w pogadankach drużyn i zastępów uwzglę- 
dniano wszelkie sprawy, odnoszące się do 
przemysłu i handlu; 2. Dhny Nowotarskiej, 
ażeby w drużynach zwracano baczniejszą 
uwagę na popieranie polskiego han- 
dlui przemysłu). 


Fir 


Kurs instruktorski 
w Porębie Wielkiej. 


Szybkie wzmaganie się organizacyi po 
chwilowem przesileniu, wywołanem wojną 
i nowemi warunkami bytu, i rosnące coraz 
bardziej zapotrzebowanie sił kierowniczych 
skłoniło Komendę krakowską do urządze- 
nia kursu instruktorskiego, któryby mógł 
choć w części uzupełnić brak fachowych 
kierowników, bez których praca dobrze roz- 
winąć się nie może 

Tylko dzięki niezmordowanym  zabie- 
gom i staraniom Komendy skautowej kra- 
kowskiej, oraz niezwykłej uprzejmości i 
obywatelskiemu stanowisku Prezydyum Wy- 
działu Towarzystwa kolonii wakacyjnych 
w Krakowie, które użyczyło budynku ko- 
lonii w Porębie Wielkiej i ułatwiło urzą- 
dzenie, kurs przyszedł do skutku na do- 
godnych finansowych warunkach. 

Kurs pomyślany dla okręgów I. ill., 
należących do Komendy krakowskiej, miał 
trwać 2 tygodnie. Z poza Krakowa zgło- 
siło się jednak tylko 7 z Tarnowa, w. tem 


czterech instruktorów. Ogółem kurs wraz 


z komendantem liczył 31 ludzi. 

Dnia 14. lipca wyjechał koleją pluton 
skautów z Krakowa do Mszany dolnej, 
skąd pieszo udano się do Poręby Wielkiej, 
wsi oddalonej 7 km. od Mszany. 

Poręba Wielka leży u stóp Gorców, 
potężnego rozrogu górskiego, łączącego się 
z Pieninami, rozrzucona w wąskiej dolinie 
rzeki Poręby. Budynek kolonii wakacyjnej, 
dokąd przybyli skauci, ukazał się zdumio- 
nym oczom naszym jak biały pałac z bajki, 
przeniesiony ręką olbrzyma nad cichą wiejską 
drogą z jakiegoś wielkiego miasta. 

Po przybyciu na miejsce zastano już 
paru skautów tarnowskich i kilku krakow- 
skich, którzy w pierwszych dniach lipca 
wyruszyli na wędrówkę w Pieniny i wcze- 
Śniej przybyli do kolonii, gdzie mieli po- 
czynić przygotowania. Zaraz nastąpiło roz- 
pakowanie i rozgoszczenie się w budynku, 
co zajęło resztę dnia. 

Nazajutrz dokonano podziału na 4 za- 
stępy : »Orłów«, »Kukułek«, »Krokodyli« 
»Saren«. Ponieważ była to niedziela, skauci 
udali się na mszę do pobliskiego Niedźwie- 
dzia. Po mszy przybył do kolonii ks. pro- 


boszcz, który dokonał poświęcenia nowego 


budynku kolonii. W jego obecności odczy- 
tano rozkaz dzienny komendanta, który 
otwierał kurs przypomnieniem skautowych 
zadań i obowiązków. Piękny dzień wypro- 
wadził kursistów w pole. - Popołudniu uda- 
no się na wycieczkę wąwozem Porębki. 
Przygotowania do dalszej pracy zajęły 
dwa dni następne. Każdy zastęp miał wy- 
znaczoną pracę do spełnienia. I tak jeden 
zastęp dokonał zdjęcia planu sytuacyjnego 
kolonii i otoczenia, drugi uporządkował 
bibliotekę kolonialną, inny oczyścił basen 
do kąpieli, wreszcie czwarty zajął się upo- 
rządkowaniem i spisem inwentarza. Nadto 
porobiono napisy oryentacyjne dla wszyst- 


"kich, ścieżkę od kolonii do basenu, zbudo- 


wano kładkę przez rzeczkę do basenu, oraz 
zawieszono chorągiew obozową , na której 
czerwono -białem tle widniała lilia skautowa. 

W trzecim dniu pobytu zaczęto nor- 
malną pracę kursową: wykłady i ćwiczenia, 
które prowadził komendant obozu, z po- 
mocą instruktorów, wchodzących w skład 
komendy kursu. Według ogłoszonego po- 
rządku dziennego wstawano o godz. 7. 
(późne wstawanie było celowem zarządze- 
niem komendy, która w ten sposób chciała 
wyrównać straty, jakie ponosi organizm 
skutkiem kiepskiego odżywiania wojennego. 
Po ubraniu i prowizorycznym porządku 
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w sypialni uczono się na pamięć podykto- 
wanych dnia poprzedniego pieśni patryo- 
tycznych, które wieczór przy ognisku miały 
uprzyjemniać chwile); poczem przed Śnia- 
daniem następowała codzienna gimnastyka, 
po śniadaniu raport dzlenny, dalej praca, 
wykłady aż do obiadu. Po posiłku spoczy- 
nek poobiedni, (w czasie którego 20 min. 
przeznaczono na bezwzględne milczenie), 
kąpiel, poczem wykłady, ćwiczenia w obozie, 
ewentualnie ćwiczenia terenowe, z przerwą 
na podwieczorek, trwające aż do kolacyi, 
po której zabawy oraz śpiewy, czasem ga- 
wędy przy ognisku. Ognisko, to sławne 
ognisko skautowe, spełniało najwspanialsze 
zadanie w obozie: łączyło wszystkich w jedno 
braterskie koło, zacierało różnice i uczyło 
kochać to życie i tę pracę, dla której tu 
przyjechali. Ono spełniało najbardziej wy- 
chowawczą rolę na kursie, i dopomagało 
kierownikom kursu w ich zadaniu, którzy 
nietylko chcieli wykształcić skautów tech- 
nicznie, ale jak najbardziej wyrobić ich 
w duchu skautowym. O tem zadaniu kursu 
wspomniał komendant w pierwszej gawę- 
dzie, w której przedstawiał program i za- 
danie kursu, że »nie wiadomości techniczne, 
lecz prawdziwy duch skautowy pracy, po- 
święcenia i braterstwa robią instruktora«. 

Po pracowicie spędzonym dniu ścią- 
gało ognisko ku sobie brać skautową na 
wspólne spiewy, które tak kojąco wpływały 
na duszę, swoim żarem topiło lody nieza- 
dowolenia i drobne przykrości zacierało 
a nadewszystko sprzęgało »myśli w jedno 
ognisko i w jedno ognisko duchy«. 

Pacierz i odśpiewanie naszej potężnej 
»Rotyg kończyły dzień. 

Gdy wszyscy ułożyli się do spoczynku 
wtedy w kwaterze instruktarskiej zbierała 
się komenda, gdzie przygotowywano pro- 
gram dnia następnego i radzono nad naj- 
ważniejszymi sprawami kursu. 

W pierwszych dniach przerobiono na 
kursie następujące działy techniki skauto- 
wej: teoryę strzelania i rozbiór karabinu, 
musztrę, częścią teoretycznie, częścią w te- 
renie; oryentowanie w terenie przy po- 
mocy mapy, rysowanie szkiców sytuacyj- 
nych i perspektywicznych. 

Drugą grupę ćwiczeń i wykładów ob- 
jęły ćwiczenia w sygnalizacyi alfabetem 
Morsego i semaforem. Po okolicznych gó- 
rach rozstawione stacye sygnalizacyjne, 
które posyłały nawzajem do siebie depe- 
sze. Nadto dwa razy odbyła się sygnali- 
zacya Świetlna latarkami elektrycznemi. 
Szczególnie te ostatnie ćwiczenia były ulu- 


bione. Wszyscy dobijali się, aby uczestni- 
czyć w pochodzie nocnym zastępu, który 
wybierał się na poblizką górę, skąd sy- 
gnalizowano do kolonii. Wspaniałe, ciepłe, 
gwiaździste noce sprzyjały tym ćwiczeniom. 

Następnie rozbito na łące poza budyn- 
kiem kolonii w półkolu obóz złożony z 14 
namiotów. 

Obóz pozostawał pod kierownictwem 
zastępcy komendanta kursu. Odtąd wszyst- 
kie prace i wykłady odbywały się w obo- 
zie, podczas, gdy poprzednio wykładano 
na werandzie budynku. W samym zaś bu- 
dynku spali tylko słabsi. 

W czasie rozbicia obozu przyjechał do 
nas wiceprezes Tow. Kol. Wak., który 
szczególną przychylnością i opieką otaczał 
skautów. Pozostał on potem aż do końca 
kursu, przypatrywał się z zaciekawieniem 
naszym zajęciom, ćwiczeniom, pracy i za- 
bawom. Ująwszy w swe ręce mozolne sta- 
rania aprowizacyjne zapisał się w pamięci 
skautów jako rzetelny ich opiekun. 

Rozbicie obozu rozpoczęło szereg wy- 
kładów i ćwiczeń pionierskich, poprzedzo- 
nych wstępem o technicznych rysunkach, 
poczem praktycznie przerobiono wszystkie 
niemal urządzenia techniczne, potrzebne 
w życiu skautowem. Oprócz ćwiczeń pio- 
nierskich sygnalizowano heliografem i ćwi- 
czono się w pokojowem strzelaniu. 

Ostatnią grupę wykładów objęli oprócz 
komendanta kursu dwaj członkowie ko- 
mendy krakowskiej, którzy przyjechali na 
kilka ostatnich dni do obozu. Tutaj prze- 
robiono metodykę wszelkich ćwiczeń i za- 
baw skautowych. Jeden z prelegentów kra- 
kowskich wykładał naukę o współczesnej 
Polsce, geografię polską i stosunki etno- 
graficzne na ziemiach, drugi uzupełnił teoryą 
praktycznie dotychczas przerobione prace 
pionierskie, nadto mówił o ustroju orga- 
nizaeyi, prowadzeniu prac skautowych i 
historyi rozwoju ruchu. 

W ostatnią niedzielę postanowiono się 
wesoło zabawić. Drobna suma pieniędzy, 
zebranych głównie z kar za porzucanie 
przedmiotów nie na swojem miejscu, po- 
służyła do urozmaicenia zabawy. Po obie- 
dzie wybuchnęła z żywiołową siła rozgło- 
Śna, szczera i niefrasobliwa zabawa. Po- 
stanowiono urządzić maskaradę. Każdy in- 
dywidualnie wziął się do opracowania swojej 
maski. Użyto do niej prześcieradeł, stro- 
jów skautowych, chorągiewek sygnaliza-. 
cyjnych oraz do charakteryzowania twarzy 
kredek kolorowych, które służyły do wy- 
kładów. Maski wypadły przepysznie. Kro- 
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nikarz, ten zimny spisywacz wypadków 
unosi się nad nią. Tak pisze w swych za- 
piskach: „Charakteryzacye były znakomite, 
wspomnę tutaj parę. Był,Arab, maharadża 
w turbanie i białym stroju, Indyjanin, mu- 
rzyn, śmierć, bandyta włoski, Szwed, sokół 
przedwojenny, kominiarz, piekarczyk z ko- 
szykiem, skaut angielski, oblepiony ozna- 
kami sprawności, wyborny, dziewczyna 
wiejska, kucharka, Prusak, Austryak, góral 
i inni. Jednem słowem cała mieszanina na- 
rodów, zawodów i warstw. Wesoło bawio- 
no się, grano, zajadano cukierki, przy 
asystencyi całej wsi, (która zgromadziła się 
u okien). Do kolacyi wszyscy zasiedli 
w swych strojach, poprzednio zrobiono 
zdjęcie grupowe skautów w ich maskach. 
Wieczorem odbyły się śpiewy na weran- 
dzie, przy akompaniamencie skrzypiecc. 


Tyle kronikarz. Dodać musimy, że 
opis ten nie oddaje ani w części rzeczy- 
wistości, podobnie jak nie oddaje jej fo- 
tografia, którą zrobiono. 

W ostatni dzień pobytu w obozie roz- 
poczęto zwijanie namiotów, pakowanie in- 
wentarza i uprzątanie po obozie miejsca, 
co wykonano w ciągu 9 kwadransy. Po 
południu po ostatnich pogadankach zabra- 
no się do porządkowania całego domu, 
który należało czysty oddać następcom tj. 
kolonii uczniów szkół średnich. Wieczór 
zgromadził wszystkich przy ognisku na za- 
bawy i śpiewy, w obecności naszych gości, 
których zaproszono na odczytanie uroczyste 
ostatniego rozkazu. Jakiś żal za spędzo- 
nymi tak pięknymi chwilami w obozie opa- 
nował serca. Popłynęły wspaniałe śpiewy, 
pełne podniosłego nastroju. Następnie od- 
czytano ostatni rozkaz komendanta kursu. 
W rozkazie tym podziękował komendant 
obecnemu wiceprezesowi Tow. Kol. Wak. za 
jego opiekę , wyraził wdzięczność za jego 
starania, aby Tow Kol. Wak. użyczyło nam 
w swym budynku gościny. 

Po rozkazie przemówił wspomniany 
wiceprezes Tow. Kol. Wak., objaśniając cel, 
jaki miało Tow., użyczając skautom gości- 
ny, nadzwyczaj pochlebnie wyrażał się o 
nich, dziękując za usługi, jakie w budynku 
kolonii wyświadczyli. 

Z porywającą siłą, która rozpierała 
piersi młodych skautów odśpiewano »Rotę«, 
której słowa przysięgi jak głaz padały siine 
i mocarne: »Nie rzucim ziemi !« 

Wieczór zakończono owacyą dla ko- 
mendanta kursu i podziękowaniem za jego 
trudy. 


Następnego dnia po śniadaniu opuści- 
liśmy kolonię i pomaszerowaliśmy do Msza- 
ny dolnej Paru ze skautów odjechało do 
Tarnowa i Sącza jeszcze poprzedniej nocy, 
trzech zaś udało się na wędrówkę do Pie- 
nin. Wśród śpiewów przyszliśmy do Msza- 
ny, gdzie wsiedliśmy do pociągu. 

Z dworca krakowskiego rozeszli słę 
wszyscy do domów, unosząc w sercu i pa- 
mięci niezatarte wrażenia chwil, przepędzo- 
nych na kursie, oraz uczucie wdzięczności 
ku jego inicyatorom, pełni zapału i świe: 
żych sił do przyszłej pracy dla tego życia, 
co tyle daje rozkoszy i szczęścia. 

Kraków. 1.745. 


0 kształceniu woli. 


Chcąc wzmocnić wolę potrzeba: 

„Pracy nad sobą! Rzeźbienia duszy 
bezustannie, dłutem czuwania nad sobą, 
od poranku życia aż do jego zachodu!*. 

„Dzisiejsze pokolenia — to kolumny, 
na których się wspiera gmach przyszłości 
społeczeństwa. lm kolumny te stają się 
silniejsze nieskazitelnością charakterów — 
tem pewniejszą i piękniejszą jest przy- 
szłość narodu“. 

»Chcąc wolę wykształcić, należy nie 
nie zaniedbywać, ani na włos nie odstępo- 
wać od tego, co się obrało za cel i drogę 
życia «. 

»Słabe chwiejne natury winny zaczy- 
nać od rzeczy małych, łatwych, prawie ba- 
gatelnych, dla uskutecznienia gimnastyki 
i uprawy woli. Taką bagatelką — dla wie- 
lu trudnością nie do pokonania — jest 
ranne wstawanie, chłodna kąpiel ciała, po- 
wstrzymanie się od nadmiernego pokarmu, 
napoju, wyrzeczenie się różnych przyjem- 
ności i nałogów. Jakkolwiek z pozoru rze- 
czy te mają nie wiele wspólnego z doj- 
ściem do celu życia, to jednak mogą one 
oddziaływać w sposób wychowawczy i b. 
skuteczny «. 


»Przy osiągnięciu poszczególnego celu 
unikajmy dwóch ostateczności — niech ten 
cel nie będzie ani zbyt łatwy do osiągnię- 
cia, ani zbyt trudny. Nie należy marnować 
sił, szafując niemi zbytnio dla zdobycia 
rzeczy niedoścignionej«. 

»Również wystrzegać się należy dwóch 
innych wad. Nie bądźmy zbyt wielkimi 
analitykami. nie namyślajmy się zbyt dłu- 
go, nie utrudniajmy sobie pracy i życia 
przez ciągłe zwątpienia, ale też nie bądźmy 
nazbyt pewni siebie, nazbyt nieopatrzni i 
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bezmyślni, łudząc się, że wszystko da się 
zrobić samo przez sięc. 

»Wola wyrabia się w wirze życia — 
powiadają. Doświadczenie życiowe jednakże 
uczy, że Świat bardziej deprawuje wolę, 
niż ją wyrabia. Kto wstępuje w wir świa- 
ta bez silnej woli, może postradać w naj- 
krótszym czasie resztki sumiennoście. 

»Wola kształci się przez najprostsze 
i najdrobniejsze czynności naszego codzien- 
nego życia, przez wdrażanie się do staran- 
nego i ścisłego wykonania najdrobniejszych 
obowiązków«... 

(Ks. Czesław Oraczewski: „Roz- 
wój charakteru«, Warszawa, 1917 r, wy- 
danie drugie). 


o © © p 
Z życia skautów. 

Obóz roboczy I. Lw. w Siedliskach. 
Dzięki uprzejmości p. Kamieńskiego, dyrek- 
tora dóbr hr. Potockiego, urządziła komenda 
Lw. dr. sk. »obóz roboczy w Siedliskach I. 
Lw. dr. sk.«. Dnia 9. sierpnia b. r. wyjechało 
17 skautów pod komendą dha Usarza, dru- 
żynowego IV. Lw. koleją do Siedlisk. Ko- 
mendantem obozu został mianowany dh Do- 
biecki J., przyboczny I. Lw dr., który wraz 
z inspektorem Lw. dr sk. dhem C. Pieniąż- 
kiewiczem urządził obóz. Umówiono więc 
dokładnie warunki pracy, podzielono skautów 
na dwa zastępy, z których jeden miał noco- 
wać pod namiotami, drugi zaś w suchym 
i przewiewnym spichlerzu. Unormowano na- 
stępujący porządek: godz. 6 wstawanie, 6'30 
modlitwa i podniesienie sztandaru, 6:40 7 
gimnastyka, 7 śniadnie, 730 10:30 ćwiczenia 
połowe (w razie .słoty pogadanki), 1030-1 
robota w polu, 1 obiad. 1:30—3:30 odpoczy- 
nek, 3:30—6 robota w polu, 6-7 zabawy lub 
prace obozowe, 7 kolacya, 7:30 -- 8'30 śpiewy, 
8:30 raport, 8:45 modlitwa i spuszczenie sztan- 
daru, 8:55 trąbienia wieczorne, 9 gasić Świa- 
tła. W nocy czuwały czaty do 2, godz. Ro- 
bota była lekka, mianowicie obrywanie chmie- 
lu przez 5 godz. dziennie. Płacono nam we- 
dług ilości oberwanych tyk. Jeden skaut co- 
dziennie zamiast obrywać chmiel zwoził sno- 
py, orał itp. Jedzenie było proste, lecz obfite 
i smaczne. Jednostajność dnia urozmaicali 
nam niedzielni goście, tak skauci jako też ro- 
dzice skautów. Niedziela wogóle była najwe- 
selszym dniem, gdyż część wyjeżdżała do 
»stolicy«, reszta szła rano do kościoła, pozo- 
stała część dnia była przeznaczona na wy- 
cieczki, przedstawienia itp. Ogółem praco- 
waliśmy przez 875 godzin. Ćwiczeń i wycie- 
czek odbyto 12, z tego 2 nocne połączone 
z alarmem ćwiczenia. Pogadanek 4. Gimna- 
styk 18. Dnia 26. VIII. obóz został zwinięty. 
Po zważeniu pokazało się, że prawie wszyst- 
kim przybyło na wadze. Skauci rozjeżdżali 
się do domów, unosząc wspomnienia mile 
przebytych chwil. JED. 

Sprawozdanie z I. Lw. dr. sk. im. 
T. Kościuszki. — Lwów, 21. XI. 1917 r. 
Po wakacyach zgłosili się prawie wszyscy 


dawni członkowie drużyny do służby ; prócz 
tego, pewna część ochotników prosiła o przy- 
jęcie do drużyny. Drużyna liczyła wtedy 49 
skautów w 5 zastępach: Wilków, Wężów, 
Kruków, Lisów i Orłów. Niestety, stan ten 
trwał tylko około miesiąca. Trzech zastępo- 
wych opuściło drużynę. Jeden zostal wzięty 
do wojska, a dwom pozostałym znudził sie 
skauting. Po jednej zbiórce kontrolnej wy- 
dalono pewną część członków drużyny, stale 
nie uczęszczających na zbiórki. To poskutko- 
wało; przez wydalenie pewnych fermentów 
polepszył się stan drużyny. Obecnie liczy ona 
40 skautów w 4 zastępach. Zastępy I. i II. 
przygotowują się do drugiego egzaminu. Za- 
stęp (II. tworzy t. zw. „Kurs zastępowych*. 
Należą do niego starsi skauci, których kształ- 
ci kilku instruktorów technicznie oraz zapra- 
wia do prowadzenia zastępu Zastęp V (IV. 
został zwinięty) przygotowuje się do egza- 
minu na młodzika. Program zajęć przedsta- 
wia się następująco: raz na tydzień poga- 
danki i ćwiczenia zastępów, dwa razy na ty- 
dzień gimnastyki, raz na tudzień raporty 
drużyny i zastępowych. W soboty odbywają 
od 6—7 wieczoreni t zw. »wieczorynki«, na 
których skauci śpiewają, bawią się, czytają 
itp. Ogółem liczy drużyna 3 ćwików, 6 wy- 
wiadowców, 24 młodzików i 7 ochotników. 
Prócz tego z egzaminów sprawności 3 posia- 
da na samarytanina, 1 na tłumacza, 1 na ku- 
charza. Drużyna posiada bibliotekę, liczącą 
do 200 dzieł rozmaitej treści jakoto: podrę- 
czniki skautowe, powieści tak polskie jak i 
niemieckie, dzieła historyczne. Z lepszych 
2 atlasy Polski Romera, Geografię Polski 
Pawłowskiego, Dzieje Polski Korzona i t. p. 
Te ostatnie można czytać tylko w lokalu dru- 
żyny. Mamy również pewną ilość płacht na- 
miotowych, saperek, chorągiewek, kotłów, la- 
tarek itp. 

Chcąc uczcić pamięć patrona drużyny, 
w stuletnią rocznicę jego zgonu, wzięła udział 
drużyna nietylko w uroczystości wszystkich 
Lw. dr. sk, ale prócz tego wydała rodzaj 
bloczków po 10 koron, z których dochód jest 
przeznaczony na budowę stannicy skautowej 
I. Lw. im. T. Kościuszki w Krościenku pod 
Chyrowem, gdzie ma już drużyna własny 
grunt. Mamy już 500 koron na ten cel ze- 
branych. Jakżeż to będzie miło w wybudo- 
wanym przez siebie domku spędzać wakacye 
i wolne od pracy chwile. O dalszych pracach 
drużyay doniesiemy później. D. 


Wspomnienie pośmiertne. 


Dnia 12. grudnia rozstała się z tym świa- 
tem Nina Gumowska. Całą grozę tych 
słów i głęboki żal po ich przeczytaniu od- 
czuwać będzie każdy, kto Ją znał. S. p. Nina 
była skautką I. Lwowskiej żeńskiej drużyny. 
Z zapałem wstępowała w szare grono skau- 
towe. Nie pozory Ją pociągały. Ona — szla- 
chetną, jashą duszą i poważnym nad wiek 
umysłem — pojmowała całą górną treść idei 
skautowej. Wyidealizowała ją sobie do naj- 
wyższych granic i takiej służyć chciała. Cicho 
i spokojnie, unikając sposobności zwrócenia 
na siebie czyjejś uwagi, a karnie i skrupu- 
latnie pełniła obowiązki skautowe. Niestety, 
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zdawna trawiąca Ją choroba nie dała nam 
długo, mieć Ją wśród nas... 

Zal, że odeszła jedna szlachetna, wielką 
wartość już dziś i dla przyszłości mieć mo- 
gąca dusza! wpij spokojnie! pamięć Twoją 
dlugo przechowywać będziemy! 


+ Š. p. dyrektor M. A. Kurpiel. W ubie- 
głych tygodniach pochowała młodzież jednego 
wielkiego jej przyjaciela-ojca. Był nim ś.p. 
Maryan Antoni Kurpiel dyrektor gimnazyum 
VIII. realnego, wybitny i zasłużony pedagog. 
Urodził się w Przemyślu, do szkó! chodził 
w Krakowie, uzupełniając nauki w Niemczech 
i Paryżu. Powróciwszy do kraju oddał się 
ciężkiemu zawodowi nauczyciela gimnazyal- 
nego, poświęcając się równocześnie pracom 
z dziedziny literatury polskiej XV.i XVIII. 
wieku. Uczył w Dębicy, Jarosławiu i Krako- 
wie; w końcu otrzymał posadę dyrektora 
gimnazyum realnego we Lwowie. Tu zyskał 
sobie wkrótce, niezwykłą miłość i poważa- 
nie tak wśród wychowanków jak i grona 
nauczycielskiego, swą prawością i szlachet- 
nością. Jako pedagog pragnął usunąć wszel- 
kie zło i nałogi chłopca polskiego; pragnął 
w nim widzieć przyszłego pracowitego, a szla- 
chetnego obywatela Polaka. Zważał na jego 
duchowe, moralne i fizyczne wykształcenie. 
Dlatego, gdy »Skaute zaczął się formować 
nie należał do tych, którzy go podeptali, 
owszem był jego gorącym orędownikiem, 
czego dowodem była praca syna jego Ta- 
deusza, poległego w walkach na Bukowinie. 
Widział w skaucie ś. p. Kurpiel najlepszy 
sposób wykorzenienia naszych wad: niekar- 
ności, niesłowności, braku zgodności, solidar- 
ności w życiu społecznym, braku hartu du- 
cha i siły woli. Dopatrywał się też w nim 
środka wyzbycia się nałogów, palenia i picia 
alkoholi, dwu szkodników bezpośrednich ży- 
cia fizycznego, a pośrednio i moralnego. 

Zmarł przedwcześnie na serce po prze- 
bytej czerwonce w pełni swej działalności. 
Na pogrzebie, który odbył się 15. listopada 
we Lwowie przemawiał imieniem młodzieży 
skaut L. Formelski, przew. Czytelni uczniów 
w Przemyślu, gdzie zwłoki złożono w ro- 
dzinnym grobowcu, pożegnał go wiceprezes 
S. Kmiczak. 


Cześć Jego popiołom! JO. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


Rymoszkrabarz Tantalus Mi- 
zerny. Aczkolwiek czas jest rzeczywiście 
mizerny, jednak mizeryi druha w »Skaucie« 
wydrukować nie możemy. 

Dh. Kawalec. »Skautka miłuje Ojczy- 
znę< wydrukujemy, »W oblężonej twierdzy « 
zbyt długie. Prosimy o krótsze opowiadania. 

Autor »Harcerze a wojna«. Czy 
dostaniemy wreszcie dokończenie artykułu ? 


Od Administracyi. 

Z powodu powiększenia objętości 
pisma, jak również podrożenia materya- 
tów, prenumerata „Skauta“ wynosić bę- 


dzie oda 41. stycznia 1918 10 koron 
rocznie. Pojedyntzy egzempl. 40 hala 
Drużynom przysługuje nadal cena zni- 
żona, lecz po 2O hał. za cgzianplara. 

Wzywamy wszystkich skautów, aby 
dopomoglt do finansowego istnienia swego 
czasopisma „Skaut przez: 

1. zyskiwanie licznych rocznych pre- 
numeratorów dla „Skauta* z pośród 
starszego społeczeństwa — i przez 

2. stałe wytrwałe kolportowanie po- 
Jedyńczych numerów „Skauta“ tak, aby ` 
każdy skaut za punkt konoru swej za- 
radnośct skauiowej miał: otrzymywać 
egzemplarz swój zadarmo, pomagać Admi- 
nistracyi „Skauta“ i nie obciążać dru- 
żyny własnej rozchodami na obowiązko- 
wą prenumeratę „Skauta“ dla każdego 
członka drużyny. Uczynić to może w spo- 
sób następujący: za dwa egzemplarze 
„Skauta“ po 20 hal. zapłaci skaut lub 
skautka tylko 40 hal. Jeżeli jeden z dwóch 
egzemplarzy sprzeda skaut za 40 hal. 
(inaczej ludziom nie należącym do druży- 
ny sprzedawać nie wolno /), wtedy otrzy- 
ma w zysku egzemplarz pisma dla siebie. 

Jeżeli drużyna zarządzi odpowiednią 
rozsprzedaż każdego numeru „Skauta“, 
wówczas zapłact za nabyte egzemplarze 
całkowicie pieniądzmi, uzyskanemi za 
rozsprzedaż; włedy po zapłaceniu do 
skarbu drużyny prenumeraty przez tych, 
którzy płacić ją mogą, drużyna uwal- 
ntając od tej opłaty wszystkich nieza- 
możnych, zyskuje mimo to pewną sumę 
dwa razy na miesiąc. 

Dla uregulowania nakładu uprasza- 
my o rychłe odnowienie prenumeraty. 
Prenumeratę należy przesyłać przekazem 
pocztowym pod adresem Admintstracya 
„Skauta“ Lwów, ul. Sokoła 7. 


Sfaropolskim przepięknym zwyczajem 
wigilijnym Redakcya Skauta“ zwraca się 
do całej polskiej Młodzieży skautowej śląc 
życzenia, byśmy w przyszłym roku Ózie- 
lili się opłatkiem w Wolnej, Zjednoczonej 
Polsce. 


Redaktor odpowiedzialny: qzesław Pienlążkiewicz. 


Własność Zw. Polskich Gimn. Tow. sokolich. 


ZI. Zwiąskowaj drukarni we Lwowie, uliga Lindego l. ^e 


